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MA TEMA TYKA. 

Le1kicfa arytmety1ki. Nrnrnczycied z,:i1daie 
'ZNAWCZYNI. 

Pani Kuneg,unda iN01wobogja:cka wybiera 

\v maga,zynie mobie. Og.J<;1da ;garnitrnr w sty 

1!1u Ludwika szastmstego. Si8lda nai fote1a1ch, 

!Prnbuie CZ.\' są \Vy,go1dne, wres1z.cie decyd1:1 
ie: 

pytanie: 
~ Jeżeli drnn ma pięć. 1pięter, ikażde pic; 

tro' sikfa1da się z dwud.ziestu 1schodów, to po „ 
Hu schoda.ch trzeba wejść, żeby 1si1; dmsta~ 

na piąte piętro? 

K~<l!sa mi!.c·z:.v. Po drwili poclnoiSi •p1·1Jce 

\:Yhcek, najmniej pilny uczeń. 

-- Ba trzcie dzieci! - rrnó1wi 1rn1uczycie'l 

-- Waieeik wie! Watcek, iktóry sic najgorzej 

uczy, a wie! Nie wstyc! wam? No, mów, 

Waciu, mów I Po ilu sd10da1ch? 
- Po \\'s~ystkich, :p;rnie psorze! 

REFLEKSJA KASI. 

.Jłuis two TkJsińscy .rozmawiają o tern, 

jak wzed paru laty 1JoznaH sio. if'irz:vslua!m 

ie się te.mu ich m~vta c.órrecz1kla, Kasia i w 

newnei ::hwili mówi: . 
- To właściwie tatuś mamusie; pn;:nat 

prz~'padkowo? 

-- T;;11c, moje dziecko. 
- To i mnmnsia. :poznafu tatusrai też 

JXZ:'\"Pa<llrn.wo? 
- T:ik. 
- No! No! To .ja o malfy włos nie .ie-

:-tem zupełnie obca dla tatusiru i 1mamusi! 

NAD MORZEM. 

Roclz7L'.e są z dziećmi na plniży w .falstar 

ni. Ahrnt przybija do brze.11,1n iryb:::1dka 1ód 

ka. 1pe.1na zfowionych tTb. Dzieci iZ cieka

wcśd ni;.lud:•ia ie i jedno pvta: 

- Tatu~i.11. .. co to są zi::r 1ryby? 
_ Flondry. 

A ieżeli one się dowieicli7:i, że :są f1o r· 

c1:rn.m:, to czy im ie st 'W(Sty1d ? 

FIGIEL 

- Owsze111. Ten L1t~dwik, to mi się podo 

ba. A1le niech mi pan da nie szeisnaistego rt 

siedeimnastego, ho fote,Je o rurnmer 1za małe ... 

'V MUZEUM. 

To jest Minenwa - Oibliaśnia prze
wodnik po muzeum. 

- A c.zy była zamężna? - pyta ·jakiaś 
sfarn.za dama. 

- O, nie, to byla bogini 1mąidirości.„ 

\V.SPÓLNA DOLA. 

Przejidimy na drr,ug::i, 1strnnę 1wUcy -

PO;\Viadh Jurek do ko1legi. Wiidzisz, że :dzie 

Zaleski, kt6re.mn winien jestem d1ziesięć zło 
tych. 

- Nie bój 1się, nic zaczepi nas, mnie .fest 
winien dW'adzie.~cia zfot:vch. 

W ROK PO ŚLUBIE. 

Najpiękniejszym dniem ubie1glej zimy by! 

dzień, w któr:vrn imaj,L teścio,wa zje.::hara 

d0 na's \V odtwiedziny „. 
Niemoż,Jiwe! --~ 

„ .i tego same,go .dnia wyjeeihia~a. 

POD NIAGARĄ. 

.Pirzewodnik do grupy tmystów, oglą;da 
Jące.i „sfynny wodosipad: 

- Gdyby panie zechciały nai ·chiwiJę. 

przenvać rozm01wę, - usfyiszelibyśmy ryk 
wody.,. 

i o ·' -NA DZIKIEJ PLAŻY. 
Obserw1uję juiż 1Panią od dfiuższeg0 

czasu. Pani d11ce się kąiPać, aj ikąpiel w tern 
.miejscu jest z1albroniona. 

- Czemuż mi pan tego nie 1POr\v1ied1zia~, 
z .. n:m się rozelbriafo,m '? 

ne. 
Bo rozbieranie 1się nie jeist ,zaibironi0-

ECHA Gł~OŚNEGO PROCESU 

W gfośny;m procesie kiryrmitw;lnyim, -kM 

ry nieida·wno odbyll się 1pmzeid 1są1dem Jj1:zy 

sięgfych w Krla1kowie, PO\Votm10 w 1chaira.k 

terize rzerc,zoznawcy jed11e1go ze znakomi

tych artystów - mala1rzy z W.<ms1w.wy. 

- Czy mó,glby pan wyjaśrii,ć panom 

1Pl'IZY1Sięgtym - zwócill sirę !doń 1pr:zewodni

cząc.y tirY1bunal1u -· co to jest 1siztmlkJa? -

R!zeczozn'a„wca wloż}~l okuITia1ry, 1P01Wióclił 
w:zro1kiem po .tawie pirzy1sięgfy1c1h i od\p.airł 
krótko: 

- Nie! 

POBÓR. 

Leka1rz, badają.c' R•ubinsteina, pyta: 

Gzy wiam .co dolega? 
T1ak, rnam ai'>timę. 

Kiedy to odcz1u1wsJcie? 
Ody idę po schodach. 

To nic. \VoJna odbywa 1.Się na par

terze. Zdatny ·do piechoty. Kateigoq·da A! 

BŁĘDNE KOLO. 
Kupiłem pJ·ac, ·a.Je nie maJtn 1zlai co 1hu 

dować! 

- To s1p1rzedC11i p:lci.c, a. bę1d:ż.ies1z miol! go 
tó1wikę l 

ZNALAZŁ SIĘ SPOSÓB. 

Pomiędzy mieszkańc~1mi iPirosiątrrcow1a, 
Państwo Kr:il2riń."cy 7:>,pro~;~i na ohi<>.!1 

11:ina Kuśmi<lrowicza'.. Gość p1r,zysze1d:f b.ar

dzo uunki1ua1nie, a ,pana Kol31sińs:kiei11.:o ie

~zc·zp nie byto w d'omu, bo się 1gidzieś na 

mjr·',r:c 7.Miedzfal. 

POD MURA MI CMENTARZA 
- A czy macie jalkich kirewnych? 

Tylko dednego bN11~a., ir.ó:wnież śle
pe1go. \Vi:ditliemy się tyl<ko ralz ido 1rolktl. 

sąish:udami ralbinem i :a1ptekarzem [)anował 

1sipór o 1kuiry 1P1rze1for?_Czajq;ce granic.ę teryto 

irjiurm sąsiaid'llją,cych. 

Pani Koktsińska lnwi !!Oiścia. w ne\vnej 

rihwlH' 1Sf\""ZY. jCł'.k mą~ otwiera lld11czv·

kieim <lrtz1wi. Przycho.dzi jejj na. 1myś[ zirobi1~ 

P'U figJa. 
- Wie pan reo? - móiwi P'1.nu Kin.śni~ 

rlnrwiczowi. - Niech się 1Phn ~.cho·wa za 

pn.rti.,.re. Powkr.n mężowi', że r~rn, n1e in1rzv 
S?C>.O~! 

Pr>;11 Kuśmid:rawioz chowia! się, Wcholdizi 

t"'ł T«,f11shi<;:ki. 

- ·wvobrn7. snhie - nnw'iridn mu żona 

- tfi1~fmiownt mn R'~1śmidr-owicz. 7.e nie 
f'1"'1V~0'1ie! 

,-., 
--- nM~rnnn.le! - mńmi Pf.11 Rn1~~in~!l<i. 

f'\~,„ w ź:vd.11 tl"n h,yc1~.?1k ?rnbH co§ mn 

i1r 0~~01)7.Tf 700L0(':,Tf"?1'TVJu 

- Mlamq1sit1,„ dlaczego le;w ma trlką d't1 
żą &lfowę? 

- Żeby imu nie 1p.rzec1h'okiziWa. :między dirn 
tarni kfatki. 

W AFRYCE. 

Nac.zólnik plemienia .Judożemcó\V' Z.fa/par 

swoją żonę in flagranti, więc Wolla: 

· - Co oznaicza ten biaił'Y 1c1złowiek w 
szlalfie? 

Na to tles;o malżo11ka bez 1ząjąiknięcia 
odlpowia:da: 

- Koohanie ! To przecież n1a1sz, ik:redens 
z jedzeniem! Nie wildzisz? 

I 1ws1zystko hyto w IPDr'ządku .•. 

DEUTS'CHLAND ERW ACHiE. 

. !W je1dnem ,z pism hitileirOiWsilde:h u!ka1z.a-

110 1się ogłoszenie, oizdobione wieJ,ką swa-
1stylką tej treśc.i: 

· „Niemcy, zbudźcie sie:! Ozyi,ż jest Nie

miec, lktórylby nie zgiadza.! lSię 1caJe:m ser'

cem z tern hals~eim? Lecz WI .ilaiki 1sp;.s,ób mo 

gą, Niemicy obud•zić si.ę bez bu1dzi:kiów Sru-

1J n Nuchima Szaipiro, któire możniaJ dostac 

we ws·zystkiich sklepc.d1 po cenie 6 r. ma
Teik iza 1sztukę! 

Pewnego raozu rabin schwytaiwszy ikiu:rę s~ 

siada na swem po1lu, pu·:zywią1zaJ jej doi no,gi 

'lmrtkę z 1irapisem: 

„Nie kradnij'' i przerz1utci1r kwrrę tZ k111rt1ką 

pr.zeiz p1tot sąsiada. 

Od tego cz.as1H apteika1nz czekJa~ tyilllrn 

na okD:zJę odwei1u. Schwyta·wszy rw1reszcie 

kog·uta •sąsia.ctrr. pU'z~r,c:zerpit mu .ido nogi kaxt 

1kę ~ nap.isem: 
„Nie ciu.cl:'zol6ż ''. 
Od tei Cihwili :k1ttirY obu są~>i!JićLów by- · 

ly 1zamlknięte w ktti:nika1e1h i s1pó1r u1stat„ 

NASI SZOFER;ZY. 
p:ain Wincenty wybra[. siei :pewnego dnia 

na! iprze;fażdż,kę za miasto. IPowróiciwsiz.y, 

op1„óc.z przepis2.nej ta1ryfą izapta,ty, lcfaje szo 

fernwi r~·;:ipiwek. Szofer •be:i: slow.a ·chowa 

pieniądze do U<ieszeni. , 

- Czy wn1rezawscy 1s.zofell'!ZY nfe mó1wią 
· „dzięk'uJę'', gdy im się daJe napiw1ek? -· 

pyta ob111rzon}' zaichowaniem się szofC\r',a. 

Szofer na~spoko1}niej odJpow~alcLa,: 
- Je1dnl mówią; dm~dzy nie! 

Odbito w drukarni „Kuriera Lqdzkieg.((r 

~,-- ...... ,_„ 

~1~! 
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Nagroda im. [!). wojewody ttauke.Nowruka 
dla ·zwycięzcy w „Dniu Legfionów". 

Bieg sztafet owy w „Dni1u Leg!jonó.w". Pie1rw1szy p1rizybyl do mety Jancziyik „Zje 
·dnoczone' '. 

f113igment biegu sztafetowe.go w „iDnin Leigjonów". 

~oz1dPJwanie !lag.ród !ZiwYcięzicom biegu. sztafetowego „Dzień Legjonhwi''. 

- * -

Zwyci1ęzca biegu ko.Iarskiego na idYstan
sie 1110 klm. w „DnLu Legionów" „Igo'' 

(W. T. C.). 

J es·z:cze jedna z nagród id/la wwydęzcy w 
.,Dniru Legonów'', 

f 

Uwaga! 
Duża ośmirncy,Jindirow'a; maszyna mknęr:.1 

prawie ibez ~zme1ru 1po ideaanie równej w:v 
aJsfaltoWlanej szosie biegnącej w,z1clmu1ż sJrn 
!i·stego poliudniówego wyibnzeiża francuskie
go. Noc byta bezksiężyco;wa, foc;z d1uże re
i1lektory ma·szyny jaskrawemi snopami 
świate1f· wrzyna~y się :\v1 1c'iemności, śHzg;ajnc 
się to po g.roźny.ch wyisiekacl~ slkafoytc,h mi(; 

dzy ik:tóremi wilia· się droga, to k11D.dlły się 

miękko na lśnią1cym asfalcie, biegnqic nb
struidzenie przecl ma·szyną - druk dwt1., oga
ry -- .ciągle c1zujne, za1wis,ze 1gotowe pan::t 
swego ostrzec cz.y to pir:zed nagłą jakąś 
przeszkodą, czy inną ma1szyną ja:ct.ą,cą" na
prizeciw. 

Po;:;;hyfony naid kiernwni1cą sie.dzioJ mJo 
dy ,czloi\ViC'lk śledząc s.z:Druk oświetilony lfet1e 
ktorami. Znal \Vidocznie drog9 1dos1korrnle, 
g:dyż nie zwalnia:jqc tempa n:c.s,zyny bra! 
ledwo idostrzegalnyim 1rucheim kierO'\VnicY 
n1a1jbaridziej nawet ostre 1znforęty. Tuż ko!o 
niego siedziala mtoda kobieta, OiCIZY jednak 
nie za·chwycaly się niesamowitym wprost 
widokiem groźnych ·s.z,czelin "lkci.ITny,ch, 1UlkJ 
zuUących się co chwi.b w 1Potok:.ic!h ś:wi•Mel 
rcflektor6w - lecz z pewnym ~:;>;Jem i jak 
by skruchą ispoczywalły riia chmrnrne.j t\va
nzy tow arizysza. 

Ki'l:krukrotnie ust1 .jed 1Por1us:zaly :si·ę ,w bo 
lesnym ·skwrcz!U :wireszcie wy1datrla się z 
niich żalosna skarga: 

- Po.wiedz J:w1k•u .c,zemu. r;ię gnieW<lSZ? 
-~d sameu M.a1nsyl/s1l0iwem .się do mnie nie 
oide,z:war eś! 

Kiernw1ca niecierpliwie .ctotkną:ł eiks,cda 
tora i imaiszyna 1s1koczy1l<t wprzód w gwal
townyim &tts.ie oder.a•ją1c się prmvie btotni
!dem o betonowq ibi21r;erę odgraniowjąh 
.s:zc.sę od :kilil\::usetmetrowei prizepaści. 

- Dlac·zego, dllhczegc,? - s1ylG1ąit hamu
;:;ic ,gniew - idfaczego kazialaś wmontować 
ten odbiornik [rudjowY 1W maisciynę, wiesz 
11irzecież ido1skonale że r!adja nie derpię i 

niemoszę! 
- Ohiciallam ci zrobić Jarnk:n niespodzian 

kę, nie wiidzia1tem, że 1a.ż .taik niefaibisz mu
·2y1ki - uisprnwiedliwió.la się ikobieta a \V 

oczach jej po:kaziaJy się iduże 1Izy. 
- Nruleżato wię,c wpaikować w .ma;s1ync: 

for~eip)ia,n, orkieistillę; ha1rmonję, UiaiZZ-ba~1d 
__ wogóle wszystlkie irnstrumenty, jakie \V 

Mla·rs.ydji dostać .mo1żna, Z radiellll byitohy to 
wspaniały lkomp•let - wybuahną.l ikiermv„::'.1. 
Kobieta nię odlpowiadal1ai, kcz po świe
żych jej policzkach po1częły splywać tzy. 

których · mimcx xaiciśnięt11dh powiek JPe
wtstr.zymać nie mo.gjta;. 

Na.gle ma:slZyna zgrzytnęPa, 1pirzera:i1iwie 
hamulctmi l ,stanęła trnk row:~rtownie, że pa 
saże·rikia v:lową ·ude.r·zytru o w1zetlnią szybę. 

K01hieta otw2.irLt szeroiko oczy, poczem 
przetairta je kiikalkirotnie ileicz kiu :zdumienia 
swemu nie mogla iZolbaiczyć tow.<:.irizysza. 
CIZln.:rrua pta.clht.1 ciemności .z.2.1klrY1!a nietyllrn 
maszynę ie1C1z wszystko wotkóI. 

...,... Co się stało Janiku? - zapiy:truła trwo
żliwie. 

- światła zgasJy - odlP~d kiróilko, po 
czem wys,zecMszy z maszyny pocz.ąl coś ma 

,R!z1ut oka na <lzisie;1~izy DUsseldorf. W glę11i piękny kościół św. Laimibert::i. 

nipulować pad maską motoru. iPracow;J 
1dosyć od1l:ngo, lecz mimo wysi!lków świat
ła nie .zapia:!ily się. Zniechęcony si<l.!dt zno

\vtn ;p1rzy kiernwnicy i tagndnym już głosem 
J:!iZemówH <lo swej tow<:1r1zysziki: 

- Mamy jeszcze trzy kilometry a, d\°l 

nr.1pbliżisze.i stacji ·benzynowej, g:d.zie je't 
1medrnnik, ktt)ry świau!o 1i:mzyprowadzi do 
por·z.ą;d.i.lm, Znam d,rogę doskortr1c, więc ,jeś
li się I·rernko nil' bois.z poiaidię po ciemk.u. 

- Z tob:i Jarikn bać !Się! zawollafa z, wy 

rzutem ~ 
- li/bm ·zresztą kieszonkawą l·am9kę, 

JJowieszę j~1 r1a chtodnicY i ~1koś pr.zecież 
tdo stacji dociq:.:;niemy - 1rwicit )uii. teraz 
weisolo. 

Po .chwili maS:zyna ruf1zyla izr<i.zu wolno, 
potem coraz szybciej, drog;a tu howie1n by 
fa z,rupe1tnie Ptrosta. 

Irena zadowolona iż . towar.zyse; jej p:rze
star się gniewać w:vciąigi1ętlla. p:rzed :Siebie n; 
iee i nagle ip·a1ce jej dotknęły; iakiegoś guzicz 

... 5 ..... 

ka. DotknęJa go, potem przekręciła i n:iglc 
z odbiornika umieszczonego w tylnej ścia
nie maszyny 1rozlegt slę donośny głos: 

__ Uwaga 1 A1utomobili.ści imv'::i1ga. Kilo-
1metr 32-,gi na drodze J\larsy'łja - ~lirtiąue! 
Wskutek oibsm1ięcia się is:kaly mosterk w:1 
32-.gim !kilometrze r,tlll<\:f w !Przepaść. Uwa 
g;a a11tomo1biHS..::i ! l\vag;.-q 

.Jeden giwtlltowny ruch nogi l1i1 łmmulcie 

i ma1szyna shlllęla. Jan szynko opuściI swo 
je mteJSCC i eh wyciwJ:zy lampkę 1\Vi:Sząc4 
na chiodnicy pobiegJ z nią wprzóic:lt i wkrót
t.;e :z11iknąl za zakrętem. Po :chwili powr6ci: 
,Ziziaiany i widząc Irene; sto;qc'ą •kolo m;.:
szyny na drc1dze~ porwat ją l\V obięci i po
czął twarz jej pokn'\vać Ilocat1unkami. 

\Vreszcie przycistw,wsz~• jej gfowę ao 
piersi wys.zeptał: 

- Twoje radio Jruś nas oc~.Hlo ! Pó\t ki 
lometra przed naimi przepaść - nie . zdąiy1I1 
b;rm m:tSZJlllY zatrzymać! 

I\amil Giźy9ki, 



vVpohlirżu pohl winnice., 



NA I:.GZAM.INtE 
-- C:n to jest JJra•wo 11nal 1żcf1,skie? 

--- ::mna w1s.zy•stki eh JJraw, które ,p:rzy-
s1t,11,g i wa l.v me2m\·i, z:mim siq ożenif 

WDZIĘCZNOŚĆ ŻEBRAKA. 

Zehraik: - Laska wa p:1 ni! Litości 1·, a •i

sol10 wes1Pl'zYi biednego :!rn!eke. Od :-:nia. 
nil: ueswze w usta.cit nie mialen1! 

lhma: --- Nie .ma1m nic dziadku! Niech 
w«.is Pan Bó~ opatrtzy ••• 

Żebr;1k: - A pziniltt'lię t;1 dobre serce --
pcw:otowic ratunkowe. 

W „ITr\I.Jl''
0 

Do „Italj1" wchodzi j:akiś ~ość, siallr 

przy stolikH i zamawia ... ~~azetę. 

Niezbyt unrzejm~' Dj,Jrnlak przynosi m11 
~;·mówione pismo. Po chwili .podchodzi dari 
kelner: 

--- Co dla raua? - pyta ·uprzejmie. 
__ Na1rrnz1e nic ziękuje 

Kelne a i od.d10dzi. Mida ·pół 

gad·ziny. Jość ·ciąg.Je siQ1dzi ;pnzy 1p,ustym 
stole. 

- Może uan ter<1.7. coś zamówi" 
z:\vr~ ca się dmi ponownie kelner._ .. 

--· .Nie .•.. 
·- Pan w:rh?czy, ale n nas tmeha coś 

u.mówić„. 

- Ja.ki J)an ie:.'it nie1p1r?kt~·czny ... - od

Pcwiada gość. -- Co JYtll bę.d1zie z teg<1 

miał, jalk ja zamówię pcH cza.me.i, •za łdórą 
pnzecież i fia1k nie Z~!pf<icę?: ! ' 

Sł .USZNE PYT AN.JE. 
lvh1.musia: - Nie hi.i te.ri:1.z Jiureczk? no 

c'Zeikad aż drug;i 1m1z to .zrobi. 
Tatuś: -- A .ieżeli nie .zrrobi?„. 

OD WóDKL •• 

Dwa'j przy,ia.:iele Modest i Tadzio spot
kali się. 1wrctZora,j wieczorem n:i Starem Mie 
ście. 

- Jak się masz, Taidz11U!? 

- Jak się masz, Mod'Ziu! AQe mi dziw-
nie .dziś wyglądasz. Wy1dajes!Z mi się zna
cznie ;;„bzy .•. 

- To od wódki.„. 
- J akta od :wódki? Co ty mow1s1z !Za 
głupstwa! nJacz.ego od wódki? 

- To ty jes:zoze nie wiesz, ,że wódka 
c:zitowietka poniż.a? .„. 

ROZKOSZE OJOOSTWA. 
Ostatme,~ nocy nie przr:mknąfem m

wet oka! 
- Czy 1pan cier:pi na heiz.senność '? 
- Ja nie, a.le moje d·ziecko •••• 

KWIATfK KOSZAROWY. 

Sied'ant, Juistrując żollnier:z.y, zatrzy'!llu 
je się .przed szeregow:ym Gupiafą: 

- Ja:k ty, ofer,mo iedn•1, wygJąidiasz? Je 
szcze psiakrew, rozbro1enin pc;w1S1zer::lrneg;o 
niema, żebyś ty bez guz;ka l]}Tily rozporku 
chodził! · 

d i ' -o 
vVYTWORNOść. 

Poeta .;rn~!c1:;.;ki Ben Johnson nie by1I cie 

likatn.vm cztowiekiern. Pe\vnego ·dnia, pon 

,z·~:s pr1zyic;,cia u Lady \Vin:Iermere odsiu

fl<tł talerz i powiedzia/t: 

To .iest dosko1w.ła stra1w1a dla świń. 
Na to Lady \\'inclermerc z •wrnczy!styrn 

,u~n:iechem r1zekła: 

Ozy mogę wobec tego podać IJt.mn. 

drugą poirc.ię? 

UCZNA RODZINA. 

Na stację aiutobns6w ,przychodzi pan 

zw11<i:ca się do tiednego z Moferów: 
-- Cł1ciatby.m wyn<1tiąć 1autobt11S. 
· - Na \V:Vcie,czkę? 

-- Nie. Do śhtbu. 

-·- Co? 

--- Ta'k. Bo ja mam diwcije dizieci zi pierw 

·!-jL:ego malżeftstwn, dwoje z drugiego, troje 

z trze'Ciego i żenię się 1z ;panną, któ1na ma 

też sześcioro ·dzieci z tnzcch ma!fżeństw 

i w1.ny1stkie dzieci ·chce: być 118 na1szym 
śluhid 

TRZY ŻONY, 

Do bint:-1 1l!D.try111011folnego p1rzychodzi 

klient. Przegląda albinm z fofogirtuf,j,ami kan 
dydatek do ~stanu m0Jfżef1skiego, namy1'h 
1Sie <.Hugo i rJi~ może Gię 'Z:decyldowac.: 

- To ws1zy:stko nie dlla imnie! 

-- A co 1nm cJi(;e? 

-- Chcę- mieć żonę faclrią, :mądirą i ho-
g::i.tG ! 

- Dobrze. Niech pan zostanie malho·· 
met~mir.em. 

-- Dlaczego? Po <!o? 

_„ To p:inu wte'dy -da;m talkie tt;zy lrn · 
biety.„ 

ROZMOWA TOWAR.ZYSI\A. 

- Czy •PHii !11bi kwiaty? 
- Kto? 
-Pan. 
- Ja? 
·-Talk. 
·-Nie! 

Z OPOWIADANIA PODRóżNIJ<A. 

„A pod bie1g!1111em, to byao tak .. zimno, 
że muniafom wią·zaić dwa te!J'lillometry aeden 

do id:rugie.go. ażeby się dowic1dr,ieć ile jest 
~fO!Pni ponii~ei · zern..!u 

G\VARANCJA. 
Jakiś jegomość 'Klllipude effkisir na porost 

\vfosów. 

- A c'zy ja dOlstanę irzecZIY:wiśicie pie.;._· 
niądze spowrotem: jeśli ten środeik nie bę 
dzie sikutkowal? --- pyta. ·a{lupan .• 

- Co ·za 1pytanie ! --:- ohurna się 1di1;0-

ge.rzysta. - Ws1r,yscy _ 1 do1!;faiją s;powiro
tem ..• , 

PO POWHOCIE Z WIĘZIENIA. 

Walenty Koziołek wy.chodzi iz więzie· 

nia, w którern spędzH c:ztciry Iata,. Wrći· 

ciwszy do dormu, i:.;postrzega, że ż0111:i. kllir 

mi ia1kieś niemowlę. Ź·d:ziwiony 1pyta: 
-- Czyje to dziec:ko? 
-- To ,:rr;OJ.ie, od:PowiaJda żona. Gdyibyś 

. "byf porządnym .c,zfowieikiem, to mogiloby 
.być też twoje! 

W D01\.HJ W AlUATóW. 

Profesor opro.W&tdz:a swy1ch 1sl1ucha1czy 
po klinice d'J.ru umy1stowo ahoiry1ch. 

- Tu oto manny dość cię:bki wyprndek 
- objaśnia profesor, wslkruz1ując na chore 

.ę:o, leżącego apatyaznie na fóżk111. Je::it 
to paci]ent, któiry znaidiuije sicę w tym sta
nie od iroku, to jest od czra1S1u, igidy żona 
ucielkla mu z lkoichankiem ! 
Na;stępnie dule grnno przechodzi do sa

li f·nrjatów, gdzie w l\!latce dfa nicbe<ZiPie 

,c'znyoh furiatów rzuca isię chory w -ostrym 
napaidzie szatu. 

- A to wJl'aśne jest ten ~rncha1nelk, koń 
czy S\Ve wyjhśnienia pirorfeisor. 

SLUSZNF. OBURZENIE. 

- Mój panie! Patrziyis1z na mnie, }ak 
na glll'pca! 

- O przedwńie, uwiażam pana za nie 
omy,lnego zgD.idy·wt1 cza 1111yśli. 

N A POI\UCIE. 

-- Panie S.zapiro, kiedy się pan nie
d!aiwno ,z·gil'aszal do mus 11a ;posaldę, to pan 
oświaJc1czyl, że p11aica to ·dla pana pnal\v

dziwa roz:kosz i 1p1r1zyjemność. Ternz wi
dzę, że ·pan ,ca~e. idnie tyUlko bęci się z kn 

ta w ikąt, ga'Cla, .chodzi, nic nie rOlbi... 
- I •zgadza się~ panie s1zefie - wła

śnie mam żaJ'obc, ~iestem na pokucie i 
nie mogę sobie ipozwailać na pirizytlemno~ 

ści. 

W SZPITALU JANA1 BOŻEGO. 

tPaic]ent Z. - Za co pana -Vu zam
knęli? 

Pacjent W. - Bo podaw:ałem się ea 
Aleks:andra Macedofl!sOdego. 

Pacjent z. -- St1usznie pana ukarali, 
że się pan podszywalt paid moje na1zwi
riko ! ! ! 

PRZED. ŚLUBEM. 
- Ac,h, ·znowu mas.z tatką isunitttną mi

nę, riairdroższy ! Nie myŚil o talkid1 pirzy
kryoh rzeoz.n1ah ! Racized myśl o nas,zy·m 

~Wubie, kt61ry ma się octbyć za d!wa! ty
godnie! 

- Ale P1rzecieiż ja tyilko o tern mvś!ę ! 

TAKIE CZASY. 

-- Włęc aslkairiżonv .utriz.ymuije, że sa,1n 
POlH~lnił tę foradzież? - !PYta sęidz.ia .. 

- Nałtt<ralnie, panie 15ędizio, ozy te:r~7 
można komu za•ufać? · · 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „KUIUI: RA ŁÓDZKIEGO". 

ROK X. NIEDZIELA, dnia 26 sierpnia 1934 roku Nr„ 34 

Zjazd ·Organizacyj i Kółek Rolniczych. 

w ictn:ill 18 bm. odbył się rw loka:1u I.ziby RoilniCJZej w Ło1dzi pod przewodni!ctwem prezesa J. Kałużki wa1ny Zliruzid Wojewódzkie

go Towarzystwa Organizacyu i Kv~ek Rcfoic.zych. W zjetdzie wizięli udzi~~.ptriZedStawi~iele Urz~d~ \~0Jew6r~1~iego,. ~eizes i 

cJyireJ~:to>r faby R'ollniczej, delegat c. Tow. O. i Kólr Rolniczycib, pirzedstaw11c1ele 1WlS1ZY'sm:1cb org'amr:aicyJ młodz~e;zy prnauJą:.-:ej w 

·Przy.sposobieniu· rolniczem, prned1stawicie! Ziwiążlku Spó?dzielni M'!ectza.rslkidh i JaicCJZaJr1Sk1lC'h w_ Ł?dz1, z.w. ~ew1z. !Z w_rnriszawy, 

Zw1ązek Ogrndniików oraz de,legaci -Kó[ek Rolniczy,c(h i Kół Gospodyń Wiejskich z 12 !POWI~tow JWoJe)\'OOZtWia iłi6d~1ego. Te-

b d b t sr'"talwozdlanie z prnc i 1prngr.am pra1:y W 01jew. Twa. 10rg. i Kólck Rolmozych, wybo,ry Rady 1 dclegatów m:t.tem o· ·rai Y10 l-' 

na wa1lny zjazd C. T. O. i Kól (Rdl.'w Warszawy. 

{.Fot. A. Meyer. Piotrkowska 182.,. tel, 108-81) 
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